
„Czyń każdy w swojem kółku, co każe duch Boży,—A całość sama się z ło ży — Kazimierz Brodziński.
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WICEK STOLARCZYK
O b r a z e k  W a r s z a w s k i .

Warszawie na Długiej ulicy, nie pa- 
Y r  mięt,am pod którym  numerem , był 

warsztat stolarski, o którym  w tern opo% 
wiadaniu mowa.

Dzień był Niedzielny, wiosenne słoń­
ce świeciło wesoło nad wielkiem miastem, 
a chociaż to było po południu, jednak 
wszystka czeladź i uczniowie byli w domu 
oczekując przybycia m ajstra,który miał zwy­
czaj po kościele wstąpić do Czytelni bezpłat­
nej zostającej przy Ochronie, po jaką książ­
kę lub pismo do czytania. Jeden tylko 
Wicek buja gdzieś po mieście, płatając figle, 
do których nawykł jak do pacierza i nawet 
na chwilę o nich nie zapominał. Już obiad 
był gotowy, gdy w tem m ajster wchodzi.

— A gdzie Wincenty?— zapytał spojrzaw­
szy po chłopcach .—  Jeszcze pewnie wszys­
tkich ulic nie obleciał—odzywa się jeden 
z czeladzi.—On może i w kościele nie był?—  
zapyta m ajster.— ,,Był, proszę pana m ajstra, 
widziałem go na chórze, ale jakeśmy wyszli 
a kościoła, nie wiemy,'gdzie nam się podział.

Wtem nagle drzwi się otwierają, Wi­
cek jakby piorun wpadł do warsztatu.

— Coś ty  znów zbroił, co tak  umykasz? 
hultaju! rzekł m ajster z gniewem.— Nic, 
proszę pana m ajstra...

— Jakto  nic!... gadaj prawdę?—A to pro­
szę pana m ajstra... ten Kubuś, co to u nas 
pół roku  terminował.... jakem  szedł oko­
ło teatru ....

— Jakto! około tea tru !.... W imię Ojca 
i Syna! a,tyś tam co robił,to z kościoła tam ­
tędy droga.?...

—„No, i cóż ten Kubuś ladaco takie jak  
i ty? — gadaj dalej. “

— ,,Bo ten Kubuś, proszę pana m ajstra, 
jak  tu  od nas odszedł, to go jakiś niemiec 
namówił do siebie na komedjanta, sprawił 
mu takie wąziutkie pluderki i spencer z 
dzwonkami,że tak  brząka jak  źrebak, — tak  
go, proszę pana, zeszpecił,— ale koziołki to 
już lepiej wywraca jak  Jasiowe gołębie".

— Ale to wszystko nie to ,—  gadaj praw ­
dę! musiałeś im co zbroić.—,,A to... chodzi­
łem precz za nimi, i jak  już byli blisko na­
szego domu“ ....—No—to co?“— A  to, on mi 
się wychwalał, co to on potrafi; — a ja  też go 
się pytam: a umiesz ty chodzić na c z t e ­
rech?— ,,Umiem“ — A to ja cię n a u c z ę  jed­
nej sztuki, jeżeli chcesz? — Ale on zapewne
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chcąc mi się pochwalić, że on jeszcze co lep­
szego potrafi, schylił się do ziemi i ja  go
też....“— Pewnieś go nauczył koziołka prze­
wrócić popchnąwszy go,—rzecze m ajster t łu ­
miąc uśmiech.— Nie.... tylko miałem trzcin- 
kę itak em  go trochę skrobnął przez plecy... 
i. — „Aha— i on cię za to gonił?“— N ie,pro­
szę pana m ajstra ,— tylko on się mazgaj tak  
zaraz rozp łakał.—  ,,A któż cię tak  gonił?— 
— A to te n je g o ..—szulmajster... czytam  na­
uczyciel, ten niemiec,co go sobie namówił — 
i byłby mnie dogonił, ale żepantofle mu po 
drodze zlatały, musiałsię wrócić.— ,,No, do­
brze to tak  robić?“ —,,A po co, proszę pana 
m ajstra, nie chce mu się robić, tylkoby ko­
ziołki wywracał, darmo pieniądze od ludzi 
wyłudzał;—nielepiej, żeby do Kassy Oszczęd­
ności pieniądze te składali, lub na jak i cel 
dobroczynny użyli. — „Hę,— chciałbyś, żeby 
wszyscy byli twojego zdania? Kiedyś taki 
mądry, to mu nie dawaj, i nie patrz się na 
niego; a jak  mu nikt nie da, to musi praco­
wać... A za karę, żebyś na drugi raz tak  nie 
robił, nie dostaniesz obiadu,— i dzisiaj już 
kroku nigdzie nie pójdziesz?

Po tych słowach wyszedł m ajster do 
drugiej izby,—  lecz wkrótce nazad powraca 
i zapytuje:— A który  to z was dzisiaj latał 
po felczera dla tej biednej kobiety,co to wam 
piera bieliznę?"—A to Wicek, proszę pana 
m ajstra — odzywa się Janek. — A kiedy ja  
Wicka widziałem rano na Gołębiej ulicy?—

Bo latał do Kassy Oszczędności po pienią­
dze, które tam  składa; gdyż felczer nie 
chciał ustąpić,tylko ażeby mu zaraz za bańki 
zapłacono. —  Więcbyś swojemi pieniędzmi 
zapłacił felczerowi?— zapytuje m ajster.—

Zapłaciłem, proszę pana majstra.
Po krótkim  namyśle majster, obróciw­

szy się do czeladzi i chłopców, zapytuje:, _
Icóż wy na to powiecie?—warto by go iza- 

to ukarać; bo wtem nas wszystkich sta r­
szych zawstydził, ‘‘—rzekł jeden z czeladzi z 
uśmiechem.

— Dobrze; odpowiada drugi, —lecz niech 
pan m ajster pozwoli wprzódy zjeść m uz na­
mi obiad, ja  bym mu pierwsze dla drugiego 
p rzeb aczy ł;-  a po 0biedzie złożymy się 
wszyscy , aby wesprzyć tę naszą staruszkę, 
boc to  nas wszystkich powinno obcho­
dź,c.“ -M a js te r  dał znak skinieniem głowy

a W ieckjuż był przy stoleji wzięli się wszys­
cy do obiadu. — —

Łataj myż nasze ludzkie ułomności do- 
bremi czynami, abyśmy godni byli przeba­
czenia,— i przyjęci byli kiedyś do stołu i 
uczestniczenia w chwale poczciwych naszych 
praojców.

Pisałem  w Gombinie. JózeJ Lasocki.

k  1 1  ?  i .

Przed dziewiętnastu wiekami 
Krzyż to godło naszej w iary— 

W znosił się li z złoczyńcami, 
Piętnem  hańby był i k a ry .—

Lecz gdy Chrystus, by świat zbawić: 
Dozwolił się ukrzyżować,

W raz  ludzie krzyż błogosławić,
I  zaczęli krzyż miłować!—

O dtąd pod krzyżem klękają,—
Pod krzyż zanoszą cierpienia, 

Podnóże Izami zlewają,
W krzyżu szukają skrzepienia.,.

Zbawcy krzyż ma święta swoje,
Na każdej błyszczy świątyni, 

Człek przeniesie łatwiej znoje,
Skoro krzyża znak uczyni.

Nad kolebką i na grobie,
,Krzyż wyciąga swe ramiona, 

Równie w szczęściu, jak  w żałobie, 
Człowiek tuli krzyż do lona.—

Tekla T.

MYŚLI

Pewien mędrzec perski tak  starał się odma­
lować wielkość Boga:

,, Kiedy tchnie, całą przyszłość z piersi swych
wyzionie;

Gdy westchnie, całą przeszłość w piersiach 
swych pochłonie. ‘ ‘

Kto nie słucha przestrogi, ten usłucha ostro- 
________  gi.
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CUDOWNA POTĘGA 
BYDŁA I PŁUGA,

(Ciqg dalszy).

_ Miłość ta  opatrznościowa utrzymuje się w

r nas nieskażenie, mianowicie w nas.co się 
sami, bez zastępców zajmujemy uprawą 
ziemi i pielęgnowaniem należących do 
niej istot: czego dowodzi nasze usposobie­
nie, jakie okazujemy szczególniej w naszem 

upokorzeniu się religijnem i przed rozpoczy­
nającemu się naszemi dziękczynnemi w świą­
tyniach pańskich modłami, przez całowanie 
tejże ziemi, jako najpierwszego daru bożego, 
i przez podobueż całowanie wydawanego 
przez nią clileba, ile razy, upuściwszy go 
nieostrożnie na nią, podnosimy go z niej, 
przepraszając za naszą nieostrożność jego 
Dawcę. Ale miłość ta, jako zasadzająca 
się często tylko na powierzchowności, i 
westchnieniu czyli uczuciu , jest nieca­
ła  i bezowocna, bo opierać się ona jeszcze 
może na myśli, mowie i uczynku, wydają­
cym właściwe owoce miłe Bogu, ludziom i 
nam, a pożyteczne wszystkim , zwłaszcza 
owym niewinnym i pod naszą opieką zosta­
jącym jego stworzeniom. Przeto miłość ta 
powinna się zasadzać dla takowej swo­
jej całości, na tem wszystkiem, więc i na 
wydawaniu zwyczajnych owoców. Bo zresz­
tą  cóż dawniejsi ludzie, do których i nasi 
pradziadowie należeli, składali w milszej 
ofierze temuż Bogu i ludziom, nad takowe 
zwyczajne owoce, dowodzące zarazem nad­
zwyczajnej .dobroci boskiej przez swą pięk­
ność, smakowitość i zdrowość?

Aby ziemia, o której mowa, miłowana 
przez nas tą  całkowitą miłością, (to jest za­
sadzającą się na uczuciu, myśli, mowie i u- 
czynku),mogła wydawać takowe,piękne sma­
kowite i zdrowe owoce, jak  jest do tego us­
posobioną przez powszechnego Stwórcę i jak  
może być do tego doprowadzoną siłami na- 
danemi nam ku temu przez Niego: powin- 
na-by tak  przez nas być uprawioną czyli po­
prawioną, jak wskazuje ten ostatni naszej mo­
wy wyraz, t. j. tak  poprawie bożem czyli po 
prawie dobroczynności boskiej usposobioną

spełnić swoje przeznaczenie, jakeśmy ją u-S 
sposobili na przestrzeni jej jedno prętowej i 
jedno morgowej do wydania drzewek, mają­
cych wartość pieniężną, wynoszącą w pierw­
szym razie 30,000 groszy, a w drugim tyleż 
złotych; a zatem taką wartość , k tóra nas 
już stawiła w możności niemałe czynić 
ofiary na chwałę Opatrzności boskiej i na 
ratunek biednych naszych, zwłaszcza pod 
naszą opieką i zwierzchnictwem zostających 
bliźnich.

A czy możemy dać im skuteczniejszy i 
trwalszy na wspólną naszę biedę ratunek, 
nad przypuszczenie ich do współudziału w 
uprawieniu czyli po-prawieniu trzeciej za­
mierzonej przez nas do poprawienia prze­
strzeni ziemi, to jest przestrzeni jedno-wło- 
howej, czyli rozległej na 30 morgów, albo 
na 9,000, czy-to w połączeniu czy w rozdzie­
leniu zostających prętów? Boć pręty te mo­
gą pomieścić na sobie tyleż tysięcy drzew, 
k tóre także żyć mogą czyto w połączeniu w 
jeden sad, czy w rozdzieleniu na wiele, np. 
na 30 jednomorgowych sadów.

Drzewa te tyle też tysięcy przynajmniej 
corocznie wydać mogą korcy owych pięk­
nych, zdrowych i posilnych owoców, mi­
łych Opatrzności boskiej, nam, ludziom i 
innym naszym spółstworzeniom,a zatem war 
tujących razem, i to wartujących corocznie, 
ceniąc korzec tylko dukat, 9,000 takich jed­
nostek pieniężnych czyli 180,000 złotych.

Dla osiągnięcia takiej, i to corocznej, 
jak  się dopiero powiedziało, korzyści, warto 
poświęcić włókę ziemi zostającej bądź we 
wspomnianem połączeniu bądź też w roz­
dzieleniu, a wartującej jednorazowo najwię­
cej 9,000 złotych, —i warto uprawić ją, dla 
niedoznania zawodu, chociaż by tak  praco­
wicie i niby tak  kosztownie, jakeśmy upra­
wili ów jeden pręt kwadratowy ziemi, dla 
otrzymania z niego 30,000 dwuletnich ogro­
dowych i leśnych płonek. Bo właśnie upra­
wa tego pręta, jako mogąca być dokonana 
przez jednego człowieka i w jednym dniu, 
nie będzie więcej kosztowała nad 2 złote, 
zwłaszcza w tanim, i jak  to mówią, głodnym 
czasie (rachując tęż uprawę razem ze ściółką 
lub innym, obficie, zwłaszcza po miastach 
znajdującym się i marnowanym n a w o z e m ,  
owszem marnującym ludzi swojemi zabójcze-



m i wyziewami). A zatem  koszt ten 18,000 
złotych wydany na upraw ę w łóki kiedyś od­
wdzięczy się corocznym dochodem 180,000 
takichże jednostek pieniężnych, czyli o 10
razy więcej.

Uważając tęż włókę nie w połączeniu,
ale rozdzieloną np. na 30 morgów, czyli na 
30 kaw ałków  300 prętow ych (co je st stosow­
ną i m ożebną rzeczą dla w łaścicieli m ałych 
posiadłości ziem skich,— to  upraw ienie jej i 
usposobienie do w ydawania plonów, o jakich 
t u  mowa, jest jeszcze dostępniejsze d la lu ­
dzi. Zważmy bowiem, że niechby tylko k a ż ­
dy "poświęcił codziennie tej rzeczy m arnow a­
ne dotąd  chwile swego drogiego życia (to 
je s t przepędzane na poziewaniu, przeciąganiu 
się, grzebaniu w łóżku, d rapan iu  w głowę, 
nudzeniu siebie i innych ludzi, obgadyw aniu 
ich, kłóceniu się z nimi, m yśleniu i gada­
n iu  o niczem, i t. d. i t. d. to  m ógłby co- 
dzień, i to  jak  się mówi, dopadkami, m ianowi­
cie o szarych i chłodnych, a zatem  dziars­
k ich  i niemęczących, ale owszem w zm a­
cniających i uzdraw iających— porannych i 
w ieczornych godzinach— uregulować w skaza­
nym  wyżej sposobem, jeżeli nie cały p rę t 
kw adratow y, to  przynajm niej pewną jego 
część. — .Przy  spółdziałaniu zaś innych po­
dobnych jem u, zwłaszcza zdrow ia szukają­
cych i zachęconych ładnie przez niego ludzi, 
naw et zregulóje p rę t cały. To uczyniłoby 
przez rok, odliczając dni świąteczne, m roź­
ne i słotne, około pó ł m orga czyli 150 p rę ­
tów, na k tó rych  możnaby ju ż  zasadzić 150 
drzew wkrótce rodzić m ających, i n iezadłu­
go 150 rubelków  czyli 1,000 złp. czy­
stego rocznego dochodu, oprócz innych ko­
rzyści, przynosić razein mogących.

Po podjętej drugiej takiej rocznej do- 
padkowej pracy zapewnilibyśmy sobie i to  
na  długie la ta, d rugi tak i, a naw et większy 
czysty roczny dochodzik: albowiem drzewa, 
o k tó ry ch  mowa, coraz z wiekiem sta ją  się 
urodzajniejszymi, a jeszcze oprócz tego, b ę­
dąc od siebie na p rę t oddalone, dozw alają 
między sobą, praw ie do dw udziestego roku, 
po swojem na m iejscu zasadzeniu, wydawać 
próżnującej zwykle ziemi plony obfite w 
ziem iakaeh, burakach , m archwi, pietruszce, 
grochu, fasoli, jęczm ieniu i innych t. p, ro ­
ślinach.

Idzie ty lko o to, jak im  sposobem nale­
ży przystąpić do rozpoczęcia tej ta_k poży­
tecznej, i do tego  w ciągłem  zdrowiu u trzy ­
mującej nas, a zatem  długie życie zapew nia­
jącej nam , pracy. Na to najprostsza nauka 
m iernicza podaje nam  takow e zasady i tako ­
wy wzór.

Wyznaczywszy sobie gdzie blisko miesz­
kan ia  naszego,przestrzeń ziemi, ile być może 
najurodzajniejszej, d ługą i szeroką na 17, 
albo lepiej na 18 prętów , a zatem  m ającą 
rozległości 300 prętów  kw adratow ych; dzie­
lim y ją  przy pomocy sznura i rydla, naw et 
przed  je j ogrodzeniem na pew ną liczbę pa­
sów szerokich na p ręt, np. na 17, ja k  wska­
zuje następująca figura ABCD.

A 1 3 11 13 15 17 B

U 2 4 6 8 10 12 14 16 18C.
•

Potem  przypuściwszy, że m am y wraz 
z sobą 18 do tej p racy  ochotników  lub w 
części najemników, rozstawiam y dziewięciu 
z nich tak , ja k  w skazują wypisane tu  liczby 
nieparzyste ł ,  3 , 5 , 7  i t. d. a dziewięciu, 
ja k  przedstaw iają naprzeciw ko nich położo­
ne u dołu liczby parzyste 2, 4, 6, 8 i t .  d.

Tak rozstawiwszy wraz z sobą tychże 
ochotników i najem ników , i podzieliwszy po­
przednio wspom niane tu  pasy na oddziałki 
poprzeczne, szerokie np. na 5 stóp czyli na 
trzecią część pręta: rozpoczynam y regulówkęt 
w yrzucając przed  siebie, to je s t ku  liczbom



—  65  —

1, 3, 5...... i 2, 4, 6.... najprzód z pierwsze­
go sztychu każdego pierwszego działku, po­
tem obok niej lub przed nią ziemię ze szty­
chu drugiego, nareszcie z trzeciego. Tym 
sposobem wybrawszy całkowicie ziemię z 
działków pierwszych, wrzucamy w jej miejs­
ce ziemię warstwami, zasilając ją  za każdą 
warstwą stosownym, choćby ściółkowym na­
wozem. Potem czynimy to samo z ziemią 
działków trzecich, wrzucając ją  także w arst­
wami i z nawowozem w działki wypróżnio­
ne poprzednio; i tak  dalej postępujemy aż do 
działków ostatnich, które wypełniamy zie­
m ią na samym początku wyrzuconą z dział­
k o ^  sąsiednich i przeciwnych.

Przez to cała powierzchnia morgu w 
niedługim przeciągu czasu przewróconą i 
użyźnioną zostanie głęboko na trzy sztychy 
czyli na trzy stopy, jak  tego wymagają drze­
wa owocowe, aby przez długie la ta  wydawa­
ły obfity, sobie właściwy plon.

Żyzność tak  uprawionej ziemi pocho­
dzić będzie nie tylko od pierwotnej jej uro­
dzajności i użytego w czasie jej regulowania 
nawozu, ale i od zmięszanego z nią podczas 
tej roboty powietrza, będącego najżywotniej­
szym żywiołem,i od usposobienia jej do przyj­
mowania w siebie i do zatrzymywania w so­
bie dużej ilości wódy deszczowej, będącej rów­
nie żywotnym jak  toż powietrze żywiołem. 
Otoż na tak  użyźnionej ziemi posądzimy 
drzewka wypielęgnowane, najprzód na owym 
pręcie kwadratowym, jako siewki, a potem 
na morgu, jako sadzonki i szczepy, albo tyl­
ko jako sadzonki, jeżeli powstały z pestek 
śliw i wisien, albo nawet i z ziarn jabłoni i 
grusz niedzikich, lecz wysoko uszlachetnio­
nych. Lecz sadzić je trzeba jedne od d ru ­
gich w oddaleniu jednoprętowem, i z tą uwa­
gą żeby dla wygodnego pomieszczenia się 
w temże oddaleniu po dorośnięciu, na miej­
scu wyższem czyli suchszem stały grusze z wiś­
niami na przemian, a na niższem czyli ivilgot- 
niejszem jabłonie ze śliwami. Przez to otrzy­
mamy sad, liczący 300 drzew urodzajnych, 
na przestrzeniziem i 300 prętowej czyli jedno- 
morgowej, zapewniający nam w samym owo­
cu korzyść pieniężną, wprawdzie 30 razy 
mniejszą od korzyści spodziewanej z całej 
włóki, jako  zawierającej w sobie 30 morgów 
to  jest Wynoszącą rocznie nie 60,000, lecz

tylko 2,000 rs. czyli przeszło 13,000 złotych, 
ale i to wielce znaczącą będzie rzeczą, w po­
równaniu do wartości użytej do tego ziemi, 
kosztującej najwięcej bez uprawy 300, a z 
uprawą 900 lub choćby 1,000 złotych.

Wprawdzie liczyć tu  jeszcze należy ogro­
dzenie, i to dobre, np. chróściane ociernio- 
wane; ale też korzyść, k tó rą  nam zapewnia­
ją  owe uprawiane między drzewami rośliny, 
do dwudziestego roku ich życia, a obok te­
go—spółcześnie, lub przynajmniej później, 
porzeczki, agrest, maliny, truskaw ki i mło­
de drzewka owocowe,— ale też,mówię, ta  ko­
rzyść, i jeszcze obok tego własna i wielora­
ka wygoda, a przedewszystkiem czerstwe 
*drowie i długie życie, sowicie nam tę rzecz 
opłacać będzie.

Gdybyśmy byli właścicielami nie tak  
małych ziemskich posiadłości, jakiem i są po­
siadłości nasze, w ogóle uważane włościań­
skie, moglibyśmy nie po jednym morgu, ale 
po jednej włóce przeznaczyć dla pozyskania 
podobnej pożytecznej i życie przedłużającej 
nam rzeczy. Lecz w takim  razie, korzys­
tniej jeszcze podobno byłoby dla nas pielęg­
nować na tak  sporej przestrzeni ziemi nie 
same drzewa owocowe, ale wszystkie rodza­
je owych niewinnych, s ła b y c h  i najużytecz­
niejszych dla człowieka stworzeń bożych, 
których pielęgnowaniem zajmowali się od­
legli nasi słowiańscy przodkowie, i k tóre 
właśnie przez tęż niewinność, słabość i uży­
teczność tak  są ściśle z tymże człowiekiem 
przez Opatrzność połączone, że ani one bez 
niego, ani on bez nich żyć teraz i pełnić swe­
go przeznaczenia nie może, (jako istota 
opatrznościowa, bo będąca rzeczywiście uwi- 
domioną Opatrznością b o żą  na ziemi).

Jakim  sposobem dałyby się przez nas 
pomieścić najdogodniej i pielęgnować też 
stworzenia boże na takowej jednowłokowej 
przestrzeni ziemi, i jak  mogłyby uczynić 
życie nasze teraźniejsze podobnem do życia 
wspomnianych odległych przodków naszych 
słowiańskich, a tern samem do życia praw­
dziwego opatrznościowego, jakiem  samo tyl­
ko życie ludzkie być może : długośmy się 
nad tą  rzeczą zastanawiali, i długo ją, bo 
przez całe prawie życie nasze, poświęcone 
poznaniu bogactw... ziem słowiańskich—— 
badali; a jednak dopiero przy s c h y ł k u  tegoż
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życia, zdołaliśm y przyjść do jak iego  takiego 
zobrazowania jej sobie. (1).

Owocem tej p ra c y , k tó rąśm y napraw dę 
i  w samej rzeczywistości, przy łaskaw ej po­
mocy naszych spółplemienników rospoczęli 
(choć nie mamy pewności, że ją  skończymy): 
je s t  skreślony przez nas niedawno Obraz 
świata ziemiańskiego, przedstawiający wszyst­
kie rodzaje życia życiodawczego, a k tó ry  dołą- 
czym;- w dalszym toku  do obecnego pisma, 
odkładając jego szczegółowy opis do chwil 
dla nas swobodniejszych; albo naw et, nie 
spodziewając się już dokonać, ja k  należy tej 
rzeczy, przy ciągłych pracach naszych obo- 
w iąskowych i przy policzonych resztujących 
chwilach naszego na tej ziemi pobytu, zo­
staw ić jej dokonanie tym, k tó rych  może ona 
pod jakim kolw iek względem obchodzić, i 
k tó rym  lepiej może w gruncie swoim jest 
znana jako  będąca poniekąd więcej obrazem 
ich niżeli naszego życia.

(Dalszy ciąg nastąpi).

RÓŻNOŚCI.

Podstęp Karczmarza. W okolicach K ra ­
kow a żyło dwóch sąsiadów, Bartłom iej i 
Wojciech, k tórzy  lubili się tak , że jeden za 
d rugiego  oddałby siebie. Pew nego razu 
obadwaj pojechali na ja rm a rk  za kupnem  
konia; przyjechawszy tam , stanęli u M arci­
na  Ł a tk i karczm arza na nocleg. K arczm arz 
wiedział, że m ają pieniądze, i dla tego nic 
od nich nie żądał za nocleg, ponieważ m y­
ślał sobie w duchu: co mnie po tych k ilku 
reńskich (1), kiedy ja  będę m iał wszystkie 
ich pieniądze. B artłom iej i Wojciech spo­

i l )  Zacny autor tej pracy, dziś starzec 70 letni, 
pracujący ciągle rydlem  i piórem,niegdyś przez 22 la­
ta  nauczyciel w Marymoncie czyli wyższej szkole gos- 
podarczo-rolniczej,jest obecnie Przewodniczącym wzo 
rowego folwarku czyli zakładu leśno praktycznego w 
leśnictwie rząd.Broki, w Felixow ie Krzepkościąswoją 
i mocą um ysłu dowodzi on najlepiej tej życiodawczej 
pracy, k tórą się około owych młodszych stworzeń 
zajmuje. Następnie podamy więcej szczegółów z te ­
go życia przez kilkadziesiąt la t poświęcająego się 
dobru spółziomków. (Prz.  R e d )

(1) Reński moneta austryacka ma wartości 
60 kop. czyli 4 zip.

dobali sobie konia, ale go nie kupili, bo żyd 
fak to r nie chciał inaczej jak  70 reńskich. 
Pow racając wcześniej z ja rm arku , spotkali 
na  drodze jakiegoś człowieka, k tó ry  prow a­
dził na sprzedaż niezłe szkapsko.

Człowiekiem tym  był M arcin Ł atka, 
k tó ry  dowiedziawszy się, żesąsiedzi pojecha­
li kupić konia, p rzeb ra ł się, a wziąwszy je ­
dnego ze swoich koni, jechał naprzeciw  nich. 
Sąsiedzi zatrzym ali go, i zaczęli targow ać 
się z nim, w końcu kupili konia za 60 re ń ­
skich. B artłom iej w siadł na szkapsko, i za­
czął probować, czy dobrze chodzi, tym cza­
sem też karczm arz z pieniędzmi drapnął.

Przybywszy do karczm y usiadł zag ró d ­
ką i czekał na owych sąsiadów. Niezadługo 
też posłyszał ten ten t konia, — był to  B artło ­
miej na jego szkapie, a W ojciech podążał 
za nim. Bartłom iej zeskoczył z konia i wo­
łał, żeby m u otworzono stajnię, tymczasem 
Ł atk a  wybiegł do Bartłom ieja, a ciągnąc za 
lejce w ołał:—To moje szkapsko,oddajcie mi 
go. Sąsiedzi nie chcieli dać szkapy, ale wi­
dząc, że wszyscy głosują za Ł atką , oddali 
m u konia, sądząc, go od złodzieja nabyli. 
Lecz nie na tem  był koniec. Wojciech p o ­
b iegł do w ójta , opow iedział , co zaszło 
a w ójt dom yślając się podstępu, karcz­
m arza w sadził do kozy. M arcin wypie­
ra ł się mówiąc: że nie tylko im, ale też 
i nikom u konia nie sprzedaw ał, ty lko że oni 
jem u ukradli. Podczas tych ciągłych dowo­
dów karczm arza, W ojciech spostrzegł na je ­
go palcu pierścionek z oczkiem uiebieskiem, 
jak i m iał właśnie ten , k tó ry  im szkapę 
sprzedawał, a ponieważ Bartłom iej stw ier­
dził to samo, Ł a tk a  więc zmięszany na r a ­
zie, już nie m ógł się wykręcić, i za swój 
podstęp  nie tylko zapłacił pieniądze sąsia­
dom, ale jeszcze poszedł do kozy. M.

Trucizny. P ap ie r glansowany używany 
na bilety wizytowe m a na swej powierzchni 

ołowiu jednem  słowem tru ­
ciznę,- k tórej działanie tem  je st niebez­
pieczniejsze, że nie działa odrazu. Pieńka, 
błyszcząca w arstw a pokryw ająca papier b i­
letu, trzym a się na niej bardzo słabo, i łatw o 
się oddziela niewielkiemi odrobinam i, a l­
bo też w postaci białego pyłu  przylega 
do palców. Niedawno w Rossji w klaszto
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rze Smolnym otruło się troje dzieci od bile­
tów wizytowych.

Karmelki strzelające niemniej są niebez­
pieczne, gdyż w skład massy, wydającej ów 
wybuch, wchodzi srebro piorunujące, jedna 
z najsilniejszych trucizn, ta k , że mała jego 
ilość wystarcza do otrucia człowieka.

(D. W .).

Fosfor s zapałek podobnież jest gwał­
towną trucizną i ztąd zapałki przechowy­
wać należy w bezpiecznem miejscu przed 
dziećmi, aby ich do ust nie brały, jak  to 
czynić zwykły z każdą rzeczą, która im w 
rękę wpadnie.— Przed kilku laty w Bruxel- 
li stolicy królestwa Belgijskiego, otruło się 
w jednym dniu kilkanaście osób w kawiarni, 
do której zwykle przychodziły na kawę. Po­
licja przyszła aresztować gospodynię, podej- 
rzywac ją o udział w tym wypadku; lecz go­
spodyni na pokazanie, że kawy nie zaprawiła 
niczem szkodliwem, wychyliła w obec policji 
filiżankę tego napoju, i wkrótce również w 
boleściach nmarła. Zbadano wreszcie na­
czynie, z którego nalewano do filiżanek ka­
wę i ujrzano na dnie paczkę zapałek, k tóra  
przypadkiem z kominka tam  wpadła. Naj­
oczywistszy to przykład szkodliwości fosfo­
ru  i zarazem ostrzeżenie do starannego prze­
chowywania zapałek.

Najlepszym środkiem wygubienia gąsien- 
nic, które niszczą całe nieraz ogrody kapus- 
ty, jest roślina janowiec. Aby zabezpieczyć 
kapustę od tych pasożytów, potrzeba tylko 
pomiędzy krzaczki tej ostatniej wetknąć zie­
lone gałęzie janowca. Jedna gałąź janowca, 
wystarczy na 4 'ja łokcie kwadratowe.

Ck . w.).
W m-cu lutym r. b. um arł w Warszawie 

w 18 roku życia Kazimierz Swieżyński, uczeń 
klassy 7, gimnazjum IY, młodzieniec pełen 
pięknych nadziei. Powiastka jego pióra p. n. 
„Jedynaczka" była umieszczoną w r. z. w ,.Zo­
rzy ‘ w N. 45 Podzielając szczery żal przyja- 
C1° ! wznosimy wraz z nimi westchnienie: 
” • odpoczynek racz mu dać Panie! a
swia osc wiekuista niechaj mu świeci na 
wieki wieków. Amen."

Zatruwanie Bawarskiego Piwa. Niemiec­
ki Doktór Werner ogłosił w pismach p rze­
strogi, iż w miarę zwiększania się odbytu 
piwa, mnoży się liczba niesumiennych piwo­
warów, którzy mięszają do swego wyrobu 
m aterjały nader szkodliwe zdrowiu. Naj­
częściej zamiast drogiego chmielu używają 
tam  innych tańszych produktów, niektóre 
zaś z nich dodawane w małej nawet ilości 
działają szkodliwie dla zdrowia, jak na;irzy- 
kład: dziki rozmaryn, sok łubinu i wronie 
oko. Ażeby przeszkodzić fermentacji dro­
żdży z dołu, najczęściej używają kruszczów 
jako to: cynę, ołów, a dla zapobieżenia zby­
tniej fermentacji i nadania piwu pianki: wa­
pno, kredę, magnezję, potaż, sól i t. d. U 
pewnego znaczniejszego piwowara w Wro­
cławiu znaleziono naprzykład w piwie części 
wyciągu: z koniczyny, pomarańcz, dekstryny 
i kwasu pikronowego z widocznym dodat­
kiem miedzi. W jednem Berlińskiem piwie 
znajdował się wyciąg korzenia womitu, a w 
drugiem wyciąg rozmarynu. Widzimy więc, 
że rzeczywiście i żywot błogi namiętnych 
piwowoszów bywa czasem zatruty.

(K. W.).

IŁAJDY GOSPODARSKIE

Wywabianie plam tłustych z odzieży. 
Odbywa się poprostu przez wypranie jej w 
zimnej miękkiej wodzie z mydłem. Gdyby 
się użyło wody ciepłej lub letniej, plama na­
bierze koloru żółtego i wyprać się już wcale 
nie daje, cliyba tylko środkami chemiczne- 
mi pozbyć się jej można.

Plamy tłuste na papierze wywabia naj­
lepiej rzadkie ciasto powstałe z zarobienia 
magnezji palonej z wodą. Magnezja wów­
czas tworzyrazem z tłuszczem rodzaj mydła, 
które po wyschnięciu nożem delikatnie ze­
skrobać należy, a papier wytrzeć gumą lub 
ośrodką z bułki. Postępowanie to z obu 
stron papieru powtarzać trzeba póty, póki 
plama nie wyjdzie, na co zwykle trzykrotne 
powtórzenie wystarcza.

(z Poradnika J. D obicszewskiej).
Dobry i pożywny rosół. Dla o t r z y m a n i a  

go takie się rzeczy poleca. N a j p r z ó d  musi 
być koniecznie miękka woda; a  gdy tej nie
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m a , n a le ż y  w o d ę  s tu d z ie n n ą  d o s ta te c z n ie  o d -  
g o to w a ć  i p o  je j w y sty g n ięc iu  z lać  s ta ra n n ie  
z o s ia d ły c h  n a  d n ie  n a c zy n ia  c z ę ś c i , d o p ie ro  
u ż y ć  d o  g o to w a n ia  m ięsa . M ięso, k ró tk o  m o ­
czone, p o w in n o  b y ć  oczyszczone z t łu s to ś c i;  
p o  o d jęc iu  k o śc i i ż y ł d a je  ro s ó ł n a jlep sz y  
a le  n ieco  za k o sz to w n y . P o  z a g o to w a n iu  
ro so łu  n a jlep ie j o d s ta w ić  g o  i żeb y  się g o to ­
w a ł w olno , a  n a k ry w a ć  g o  szczelnie, g d y ż  
p rz e z  p a ro w a n ie  z g a r k a  w iele  n a jp o ż y w n ie j­
szych  części o d ch o d z i. S ó l m o ż n a  w sy p ać  
z a ra z  w z im n ą  w odę, co je s t  n a jlep sz e . Po 
zu p ę łn e m  o d g o to w a n iu  zu p y  z w ło szczy zn ą  
p rz e c e d z ić  ją  p rz ez  g ę s te  sito .

K ie łb a sa  na  p iw ie . Ś w ieżą k ie łb a s ę  w ło ­
ży ć  do  rą d la ,  n a la ć  le k k ie g o  p iw a  ty le , ab y  
ją  p o k ry ło ;  w łożyć k a w a łe k  m a s ła , k a w a łe k  
su ch e g o  b u ljo n u , c e b u lę  i g o to w ać , d o p ó k i się  
so s  n ie  w y sad z i u w aża jąc , a b y  g o  n ie  p rz y ­
p a lić .  N a  d o g o to w a n iu  m o żn a  d o d ać  k i lk a  
ta la rk ó w  c y try n y  i w sy p ać  ły ż k ę  m ąk i; a lb o  
te ż  n ie  k ła ś ć  p ie rw ie j m a s ła , ty lk o  z ro b ić  z 
n ie m  z a sm a żk ę  z m ą k i  i  n a  w y d a w an iu  sos 
zap a lić .

z P o ra d n ik a  I. D obioszew skiej.

— Jak też to różnie 
ludkowie wróżą sobie z 
tćj kuli ognistój, co się 
tak głośno nad naszym 
krajem rozpękła.. Sta­
ra  Jagna powiada, że to 
kara na młodych ludzi, 
a młoda Jagna mówi, 
że to groźba za grze­
chy stary eh; — a ê naj '  
mądrzej nasz propina- 
tor z Niedopytalic wróży 
sobie z stego wszystkie­
go: on powiada, że te 
ogniste widziadła na to 
się zjawiły, że wódka 
stanieje, i przez to ra 
dzi już teraz pić n a ­
przód. Ho ! psia - po- 
wka, myślę sobie, jaki 
to filut z niego-co p ra­

wda, - a toć żeby tylko poszedł do Warszawy, tak jak
ja  do niej zaglądam, toby się nie od jednych nasłu­
chał: jak  to gorzałka szkodna dla zdrowia, jak  to 
ona przepala płuca, wiele to ludzi zapędziła już do 
piekła, albo też na Pawiaka—co prawda. A leja sobie 
myślę na mój głópi rozum tak: że nie gorzałka jest 
zła, tylko upicie się jest złe i skończyło się, — a naj­
gorsze te dolewki, bo kto szumnie pije, sam się obije! 
co prawda—  Już to najwięcej mnie bawią w W ar­
szawie te katarynki, co to jak  zaczną grać na ulicy, to 
tak  drży jakoś dziwnie to ich granie, jakby febry 
dostało, co prawda. Ba! żeby to tylko tam, aleć to 
już i do naszych karczem ta kataryniarska febra za­
czyna się kwaterować powoli. Ha! bo u nich jest 
korba, i łatwićj dziś kręcić, niż grać poczciwie. Nie­
długo to już i z ludzi korby porobią te mechaniki. 
Prawda, że i smyki też się na nic nie zdadzą na 
świecie; ale smyk, a smyczek to nie wszystko jedno, 
co prawda.— To też ja grać będę na skrzypcach do­
brym ludziom po dawnemu,— a zanim kalafonji do- 
będę, opowiem państwu jedno zdarzenie. Mój kum 
sąsiad ma żonkę, jak to mówią od siedmiu boleści. 
Raz się wybierali do Błonia na jarm ark, a przed ja r ­
markiem siedli do obiadu. Jedź ty czerninkę—mó­
wi ona do niego— a ja  się już kaczką obejdę, aby prę- 
dZ(yj.— Dobrze! — on mówi, — i poobiadali. A po 
objedzie on rzekł: — No siadaj-że ty żonko, na wóz,
a ja  wierzchem pojadę,— aby prędzej! Usiedli;
ale mąż wysmyknął hołoble, żonkę zostawił i sam 
na jarm ark  pojechał.— —Tak to, proszę państwa, 
i w naszym stanie trafiają się sprzeczki, tylko że się 
nigdy nie rozwodzimy, co prawda. I chociaż, jak to 
mówią, chłopu Pan Bóg na łopatę siły nakładł i je ­
szcze ją  przydeptał, a kobiecie na ostre widły,— aleć 
je można przytępić, bo od czego rozum, co prawda?-

Zagadka.

Przyszedł któś i wziął coś, biegnij za nim,— 
nie wiem za kim?

Uwaga. W niektórych exemplarzach N 7 na 
str. 57, w drugiej połowie, w wierszu 12 powinno być: 
które ja k  owo z-boże, łączyło nas z Bogiem.

Odpowiedź Redakcji Kaimierzowiczowi: O pisy 
różnych krajów są pożądane dla Zorzy, lecz im w ię­
cej zajmujące, tem lepsze.

Znaczenie poprzedniej Zagadki Rosa.K letuś  Bajduś

Treńćj W icek S to la rc z y k .--  K rzyż (w ieriz). —M y ś li.— C udow na P o tę g a  R y d la  i P łu g a . R óżności, p o d stę p  K arczm a­
rz a . T ru c iz n y . ś. p. S w ieżyńsk i. R a d y  G ospodarsk ie . K le tu ś .— Z ag adka. - P w a g a .— O dpow iedzi.   _
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Za pozwoleniem Cenzury Rządowćj.


